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olna sosna. 
P1inus-pinea, sosn'a-parasol, którą pary

fanie nazywają sosną italską, a gas:kofl
c7ycy sosną wo1lną, dlate~o, że przed lqty 
szlachetnie urodzeni mieli tylko, ,prawo sa
dzić ją przy swoich domostwa.eh ,j że zwa~
niala ich od niektórych ,podatków - sosria 
ta jest najpiękniejszeim drzewem w Ś'wie~ 

C,Je 

Ona to ma najbardziej majestaty.czną po
stawę ,i najwspanialszą koronę u szczytu. 
Nadaje wielkopański wygląd budy,nkom. 
które ocienia i sty.J kr.ajo1bra'Zom, które z"1'o„ 
bi. Czczą ją 1też wieśniacy, gotow!i nawel, 
dostrzegtszy Jej sylwetkę na po·chylośc; 

wzgórza, zdjąć czapkę ·i pokłonić się, jak 
przed jaśnie w,ielmożnym dzie,dzicem. 

Rosla sobie taka so·sna przy domu łfou 
gera, zuQ10'żalego bogacza. Sąsied:zi o niej 
mówili, że byb sadz.oną „czasu królów". 

Nieszczt,>ście chciafo, że bur.za, sz.alcja:::a 
w okolicy w ro'ku 1915, us,zk,odz>ita ją, p:~

chylając w bok n.iebezpiecznie. Przy 1pier
wszym silniejszym wichne mogla upaść na 
dom i zmiażdżyć go swofan ciężarem. A 
niema przecież t,owar.zystw ubezp,ieczaj:i_
cych .przed te.go rodzai'U katastrofą! 

- Trzeba ją ściąć - zadecydował mio
dy Andrillom, syn wtaś.dcieila ·domu i ubc;
ściia. 

- Sciąć, co? - spytał ojciec. 

- Sosnę. 

Andrillon - ojciec wzniósł ·OCZY ku nie
bu, jak gdyby usłyszał bluźnierstwo. c.~vl. 

można .ściąć takie drzewo:, które jeden . z 
AndrHki1n'ów posadził „c.zaisu królów" i 1pnd 
którem S1tu AndirHlon'ów wy'roslo? 

- A jeżeli zdmz,goce dom, dokąd pój
dz1iemy? - mruknął sym. - Do sz:p.iitaila? 

- JeżeH się o,j.cie1c iboi - doda1 P·O' chwi-
fii cicho - ja to 1z,roihię. 

- Co .ty ,z;r,otbls~? 

- Zetnę sosinę. 

- Ty.„.? 

- Zobaczyde zara,z. 
Andr,j;lJ,on - syn wziął siekiierę, zaw1klął 

rękawy, s1pluną1 w 1dlonie .i ,posz,edł ku drze. 
wu. Lecz poidniÓ!słs.zy sieJfoierę do góry dla 
zadania pierwszeg.o ,c,j,01su, uoz1uł szty,wn')ŚĆ 

w ramieniu - cotś w, rodzaju reumatyzmu .. 
Dzhvna rzec'z.„. Nig;dy n:ie miat reuima.tyz
mu w tern ramieniu! 

- Nie 1dam rady - wy,ced:z,i,t pr,zez ze
b y. - S:osna Jest zbyt gTUiba. !Nie· s1k0ń

c1zyl1bym do jutra, a nie dos:ialem jesz~zt: 

kukurydzy .. „ 
Podrapawszy się w gł101wę posfamowil: 
- Pój.tlę sprzeidać ją cid'li. Da za nią 

sto franków. i 1sam zet11:ie. 
Stary Andr,illon mifozat. 
Spmwa1dzono cieślę. 

Sto frnnków? Nti,gdy! iPięćd1ziesiąt, cu 
najwyżed. Zgodz.ono1 się na sa;eś6~iesiąt 

p.ięć. 

Red.aktor Klemeu Orcllullli 

Majster • cieśla oibeJrzal drzewo, wró· 
cit do s:iebie i 1przy;sfal s1tareg.o· r:obotin!lrn, 
uzbrojonego w linę, g,ieikierę i pHę. 

Rnbotnik tern, imieniem iPrerui!lh, pr2yw1ią
za wszy iinę do nadwię,lrnzeg;o :konara, aiby 
mu :nie .dać upaść na dom, .zaw:i1nąl rękawy 
s·plunął w garśc1ie i obszedf sos,i1ę wo!koto, 
r..by utrafić p.ierwsze cięoie. Tat111 wysokr', 
w gal ę.ziach hrzęcz.aly pszczoły niespiorkoj · 
nie... Preuilh zawahał się... A nuż go ulu~
szą .... 

- Wi·dziafem ją za wsze i11a tern mieiscu, 
tę sosnę .... - r.zekl do starego A1ndr"l1011, 
który blady, jak płótno, przyglądał się jego 
przygo.towaniom. 

- Prawda? - szepnął starzec. 

- Zawsze. Mój 0101ec równ·ież. A 
dziadek mi op:::iwfadał, że w dnie krzyżowe 
przed Wniebowstąpie,niem budo:waino ołtarz 

pod tą sosną; prohosz·cz odpra wiat nabo
żeństwo i ,Judzie przychodzili się modlić .. 
Czy i o weselu mo:jem dzia,dek c.i' mówit? 
Trzysta nakryć, Prenilh, i uc1zta wes;;lna 
pod tą sosną; i tańce, Preui:lh, do hiafogo ra 
na, ·pod tą sosną... Może·ś i ty tań1c.zy! na 
majem weselu? 

- Na1turnlnie! Moja ta•ncerka, Kata-
rzynka, byla śliczna tej nocy.„ Jak mi Bóg 
miry, Andril!Cin, niech kto. ,iiJ1ny z,e:tnie tę '.IO

snę, ja nie mogę... Dowiidzenia„. 

Maister-.cieśla, zwymyślawszy IPreuilh'a 
przysfa'ł innego robotnika, młodego d1top
ca z miasta. 

Historia z sosną dos 1zta jednak do iego 
uszu, p0prosil tedy .o bu1telkę wina dla na
brania odwagi. Wy·chyliws:zy ją do dna. 
wziął sie'.kiierę, zawinął rękawy, S'P'lU:nąf w 
garście. . 

- Jiop ! stary czarnwni1ku, myiśliis.z, :i.f. 
S·ię debie boję? - rzuci! s101snie, za.dając jej 
pierwszy dos. 

- A to co? - za.pytał wślad za tern 
starego Andrilfona, który 1trząst sdę jak w 
febrze na progu domu - nie Jestem prze
cież pidany.„ ale.„ ale.„ 

- Ale ·co? - zapyta.i stair,zec. 
- Słuchajcie! Go :za td!z,iw1ny g!·os! Jak 

gdyby jęk ludz,ki. Czy niema 1cz·łowieka u
krytego w tej sos1111ie? 

- Ech l Bija,ny je.steś ! i\:Val dał ej! Do
sta:niesz drugą butel;kę wi1na - ·za,chę,cał ?"J 
młody Andnitllon. 

- Możeibyśde mi ją dani ,zamz? 
Wyipit ·i chwyfając za sfokien~, podnió<sl 

ją w górę, w,ofaJąc: 

- A no, sprnbójmy się, s:ta1ry .czarodzk~
ju ! 

Wnet ją jednak opuścił .i 1paitr,zą.c na
br.zmiałemi krWlią o:czami w s101snę, wot::ii 
przerażo~1ym gł1osem: 

- O, Jeizu ! Tyle lud.zL. tyle fodzi... Pa
nowie w .peruka1ch .... ;pa:nie upudwwa,ne ... 
\Viel1kii Boże.„ 'Wszy1s,cy s1Ledzą na gałę
ziac.h... Ws1zyscy.„ I tein, który Ją :p:i1erw
szy o.czysz·czal.. 1i syno1wie .. : 1i wnmkow:e 
,kh.„ ca.ta gwardia ... ,~ala airmja.„ Orni mi 
nie darują, j.eśH zetnę <lrz·ewo - krzyknąt 
drwal w egi.z:a,Ifaciti ii.„ w i:nog.i. 

- Masz rację! Nie darują. Zmykaj -
rzuieit za n1lim ·OJiciec AndriHorn, pod który•m 
,nogi drżały. 

Ukląkłszy po1d s1o:sną, olbjlłJf ręlkami' po
tężny pień, ·O'hlewaia:c go1rncemi łzami l pro
s2ąc o przebaczenie. iNie po:zwol:i i1t1ż niN 
komu d:otknąć drzewa. IKfożby się z.reszt~ 
ośmielił? Nie·ch stoii! Nie·ch .padn1ie na 
dom. Niech go z,dmzgo1ce ! Niech zrujnu
je mdzinę. Wo~a Boska! 

Pewne,j burzU1weij nocy stara sosna saim:i 
spadla na -dom, który ocieniata od wiekó·w 
Uszko·dzila jedinaik ka wa,łek tylko dachu, 
odbiła jedną tylko ścia111ę, w której ojc!e:: 
Andrillon ·O brzasku dnia z;nala:zł ku swemu 
zdumieniu .. „ ga,rnek, stary garne:k gliniany, 
pełen monet zlotyd1 ... 

Któryś z przodków w epo1ce rewolw.:.:ii 
s~howat tu widocznie caly swój majątek, a 
stara sosna, umierając, z.\vracala g.o tym, 
którzy 1darmvali jej żyde„. 

„Masz, Andri.110111 ! Bierz! Odbuduj dom 
pięknie. Jest za col Po,Jic.z !" Zda.wały 

się szeptarć ostatnim s·zmcrem gałęzie sos
ny do wtóru p.szcz,ofom, o·pus1z•czającym je 
gwarnie. 

Ojc.iec AndrHlon, od1loną wszy z wraże
nia zwołal swo1ą .groinadkę. 

- Uściskajmy ją! - ize:kl drżą,cym gto
sem - uśdstkajmy ją wszy.scy ... ! 

I ucalowali s·osnę \vszyscy: .najprzód ni
ciec, po ni:m syn, pn .sy1nu wszystkie iegu 
d'Ziec.i, aż do najmf,odszeg.o frzyfatka, n:i 
którego war,dze sosna z·ostawifa ,nieco iy
wky, jak gdyby 1mu pragnęla 01ddać' poca
łunek. 

Tłum. Jotsaw. 

Irena Mire\!ka (Janina Francuzówn:d. 
uko,ńczy.ta z wyróżnii,e1niierm ·Wy;dziaił 

Aktorski znanej i p:mularnei Szk·lłY 
Kinc-mat Reżysera M. Machwica. 
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Łodzianie u stóp Królo ej orony Pol.sklei. 

w u'.bieg:fym miesiącu z 1ini1cjaityiwy ątioiwarzyszenia Mtodzieiży iPiolstieł udarła. się do Często.eh-OWY, Krnko'Wa a Wle
lkzk11 wyicie.czika 1gruipy. łodzian z kis. St. No'Wic;kiim na 1oze:Je. Ucze:st!ThilCY iwyc:ie1cziki izwiedziU wszelkie osobliwości I 

.za1bytki his1t1oiry1czrne w miasta1cih. iw1s1pomn:ua1riYich · J kh 0i~oliica.ch .. 
Pi01wy•ie

1
j ·gni.pa1 :t-0dziain ha.iwuąicyic:h na ijed1nym z eta.pów wy;cieozlki rw C~ę.s,tochorw~e, na tereri1ie k1aisz1t·oru Jais1t10-

górsikieg.o. 



Postępy techniki scenicznej. - „Cud nad 
Wisłą". - Powrót do jednoaktówek. -- No~ 

wości zagraniczne. 
\V niedawno p.r:zelbiudo1wamyim gimadm 

pańs:bwrnwe:i 101peiry ber1Uń:ski·eij ·zaprorwaidz10-
no zu1peil:r1ie nowy :sys1tem 1te!chi111i1ki 1sce,n:i1cz
neJ, we1dl111g .pro.j.eik.t6w, .01prac·owa1nyd1 1pr:ze.z 
arc:h. Urnnerbacha. 1W1prow.a.dz·en1ie 1nOiwego 
sys!emu w urząidze1niu sice•ny ,j 1kuU1is miaro 
1p1rzede1wszy,stkienn na ce:Ju 01s,ią1g;n:Ięde ma
ks.imum ~zybik;o1śie:i ;pr,zy z.mia.ni1e deik10.rncy1, 
na.stę:pniie :zaś u.moż1Liow·i·enie 1najha1r1cbiej ,sku
tecz1neg.o sbms101wania ws1zysltki1ch e.fe.k:tów, 
:z·na·jdu~ą,cyich ·s.ię 'W 1r.ozporzą.dze:ni·u idJzj15:iej
sz.eJ te.chnilki 1.e,aitral1nej. 

Scema rnpeiry ihe.rQ:iń1sk.iied poid~ieJ,o.n:a z·o
s ta ta n a 1t rz y c.z ęśiei ; p'i.er:wsw 1Po1s[a1da .tr z Y 
.po.Qua, idruiga - j:edno, ·tr1zeda 1drw:a. Oid1pi0-
w:e,d,nia ma.sizy11le1rua ip1oidino1s:i :lub 101pius·z,c1z:a 
1po1dij:a 1w ten s1posób, alby p·o·trzebm,ai :clJJa da~ 
ueg.o aktu idelwra1cj1a, zm.a1jd'U1ją,ca s,ię na jeid
.nem 'POtdjurn, wy1pel1ni1la 01tw.arcie s1ce1ny, Na 
posz1c:ze1gólnyoh .P·odjach przy,RJofo.wutle s·ię 
sta·r.a1nnie 1i s1p.01lmjnic ,przeid ro1zpo1częd·e1m 
1,;rzeidista1w1ie:ni1a dekora:cj,e .do ·ws,zy,stki1ch 
aktó:w, dz·ięki az·eimu można w bairidiz.o. krM-

. kim c·zasie ;zmie,nić urzą,d:ze1nie is ceny. Je
żeli .np. J i V akt wyma1g2uą ~y,ch s.amy,ch 
tlekora:cyd, urzą:d1za ·s.ię · je ina 1pfor1wsze,m 
fr.0int.crwem pord1jum, ,kitó;re 1p10 J-szym akde 
za1pada się paid sce1nę, a1by 1pó~ni.e1j ina a1kt 
V iJ01wróciić. Sy1ste.m ·prowy1ż,szy 1wyma,g.a, 
o.c:zyiwirśde s,pe.c:ja,lne.j budowy ·SIC·e:ny ·01raz 
bardlZO dnż·o :mic1}s•ca 1p·o1d ,nią. Ta•k np. cafa 
scena o1pery iber1l,iń.ski1ea ma 66'5 im ktw. po
W·ie·nchini. Pio.di.a ,pie11ws.zej sfory są s:zero 
Jde na 16 mt.r., glęibo!kie ma 9 1mt1r.; .druga 
sfora je.sit ·gilęlbo,ka .na, 7 1mtr., trzc1cila1 1za1ś na 
8 mtr. 

Do 'leg.o rnoweg.o sy1s:temu 1ted1ni1ki s1ce
;td·c:zinej za1s:toso1wam10r również 1i •O·ŚIWiie,t.Jenie 
sceny. Składa się •D:no :ze 130 lamp 101 1łącz
,Jle·j s1ik 240,000 świec. iPró1cz teigo. :i!sbnieją 

reflektory .cztc~·o1m!mo1we; 1r:aimpa 1ka1żde·g10 
kofont 1p·os.ia1da s1lif·ę ś.w,jla1tll.a, 8000 ś1wi-e.c. Co 
si.ę ty1czy 1Je·z1piec;zeń·st wa 01g,n,i101weg.o :po1le
g-a· 01n,0i nfolty:J1ko na 1c.a·!,k.ciwilClie ·01gniio:brw:a
łell11 ni·;z.ąd•z,e1n.j·u, ale rów:nie·ż .na 1że:la1Z1Tieu !kur 
1t.r,11•ie .i kla1pad1 be1z1pie•c,zef1s•twa1, hyd.ramitach, 
1\vytiwa1rzający1ch ,sztu.c·z,ny 1de1sz1c:z 'Oraz 
vrzy.r;ząda1c:h, au•tcma.ty.czniie ailarmuJą,cy;ch. 

. Z ckaz~i „śiW.ię:ta 1żo~n.ierza 1po1!.s:kie·g.o" 
.odbyl·o1. się naid Wi1s,!ą w 1Tornrniu wie11k1ie 
"\~1i;401wtsko1 hafa~i·sty.czne ;p. t.: „1Ro1k 1920". 
W~ w.i1dow~s1ku tern iW1z:h;t10· uldiziralt otk. 1000 
vVY,kio.naiwic,ów, .mia1now.iic:ie .a1rt.}~ś1cii :te.a1tn1 
mi·eij1s1lde1g.o, ·Odid.zi1aily woJ,s1lrn1we, 01riganii1z.a,c:Je 
p.rzys:p1oiso~bienda wcu:sko1weg.o :i:M. 1Reżyse

re111i te.1w niez•wy,kł.esiiO• 1p,rze1clistaw.i:e:n'ia. ibyl 
,p, Chmu.rikow1s1kii, a.r.tyiSfa :te1aitrn teimfI.skii.e
gio; Id ewwmid1w0i mas.amii rwy~o111a wców 
odJbyiwa1l10 •si·ę .pirzy p.oimo1cy - sta:cai! 1te1le
forr1lcz,11 e.J ipo J owej. Wik101wu1siko 1ś,cdą.!11nę:to 
tfumy 1p•ubUi1czino1ś.c'i ,i wYJpa;dlf.o ha1~diz.o .skla
idnie, wywoif<uijąc JPIC~ę,żne 1wraiżenii.e. 

Vv7 tea;trac:h iJ)airy1sikd,ch vaZilla1cza s.ię Q, ... 
:sta1tni1n .PO<V.nr6t d·o łraidy1cj1i .jeidno1a1k~ó1welk, 
izaipo1c:zątik:o1wany 'WYiSfa:wFe:rui,eim 1}eic1no1a1kfo
\Ved komedj1r „J)e,vaii:J.t i1a p:01rte" ,p:iór.a, :Jiea1f1i 
DuvemoJs, która 1P·Opmz·e1dz;i1tia de1diną iz, ise1n
sacyct111.ych 1pire11111Je1r 101Sfa1tn'iich. iPmy tej ·oka-

1Raąuel Me'1'l·e1r, ,zn.ailwimH.a .arty1s1bka elkrainów fran~uskiich, stwo.rzyla św:ie-
1tną krea1cję w fi.limie „lfrują1ce •u1sta'', 1kttó.ry ulrnże się \V sezo.nie 192S-t29 

in.a e.kra~1aiel1 po•ls1kiich. 

zJi krytyka 111i.e ,sz.częidzifa slól\V .rnzma:nii:a. dna 
Jed:rw:a1któw!ld, w1s1po1minadą1c, iże 1s·z:tukL 'tego 
·wdza,j~ staino.wią pi·ęlk:ny 1i :i1nteresu.ją:cy w
·dzaq .J·i·te1ra1cki, 1mstat1111i10 lbar:cLzo, 1Z.a1ui.e.dlby1wa
ny pr:ze•z idy.rnkt•o1rów 1tea.trów. Jeśli .chodzi 
o is,t·ornnlki lteaitra1l1ne 1w iP01l·s1ce, wyipaida. na1d
mieinić, że, na101g·óir 1blimą1c, jeiclinoak1bó1w1ki :nie 
c:ie1s1zą się u na1s JP·01p:11Jla~r.noiśdą 'i a~i,siz, 1za-
1Powiada1j~cy 1d\\riie [ub tir.zy 1sziti.11kL 1e1dinoaik
to1we 1Przeiw:a•ż:n:ie 1oidis~ra1S·za 1pulblii1cz1n0iś.ć .od 
1te:a1tru. Pewie111 1prze,fi0m l\V ityich na1s,t1wi.a·ch 
usilłowaił sp.owodo1wać nlieidawm Tea~ir Na
rodo1wy, wyista1w.i1aijąc m. i1n. „iMaij1s1tr.ai d ~cze-
1hiidn1ika" Ko1rze:ni,orw:skiie·g.0i rw 1p1i1erwszo1rzęid

,11ej 101bsacfzie .a1kJto1rnkied. 
Jeide·n ·z rt:ea,trÓiw p.airyski1ch. t'\ViZ111iO·W1i1r ill1iit~

da1w.no „Ohr1ze1s:t" 1p1p. 'Sav101,i:r'a 'i iNoLZ.iere'::i.. 
1P01min;10 USZICZYiPHWYiCh aihrzytj iniektóiry1ch 
s:prawo·z.daiw.ców 111.a :teimalt 1p.01c:ho1dzenfo, 01-
.bydwu aut.oa:ów „Chrzeis1t'' .o.cemfioino1 11a10,gól 
bar.cLzo wzy,chy'11rni:e Do1wc1ijprna ta ik1omeldj.a 
gra:na była w „R·ozma1it.o!śda1ch" 1W1a1rs:z:arw-
1sildch 1p'r1Ze1d k:il1kuna1stu fa:ty 1z 1d:U1ie1m rpffiVio„ · 
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1dz.cini'cm 1 w 1z:naikomiitctl :i1111tcir1pre1ta1cu.i1 :PP· 
Ma.r.ce'1l·o'-Pa1Jiń·s1k!i-ei, ,Frenkla, Bry1d1z·i.frs1ldego 
i J:a,nusza. Ja1k wi.a.dioimo, w:spólarnt.01r ,sztuki 
p. Savoiir .jest z 1p,0rcho{lze1n:i.a ilodżia111.inem i 
nosi p;rawdzi1\ve inaz1w:1sko 1ba1rdz·o1 z111aine w 
sfera.eh .prze1mysl101we1i Lodzi: 

Dobo1ro1wy :ze1s,p6l .~Comćdiie !Frarn<;afi,se" 
oidibY1l nietd:a1w.nio wy1c.ie,az:kę a•r;ty,s.ty1c:ziną do 
BerU;na, wy1sta1W'iaifl.1C s:ze.re1g sztu1k klasyic·z
n~r.ch, g1fównd.e 1M..0Ue:ra. Byty t.o 11J1ie:l'lws·ze 
występy Kmned1i 'W Ni.emcze.ch po 1prze1r
wie pj.ętnas1to1le~1rniej. !Prz.eid~lta.wi1en:ia, 1ciie
sz:Y·fy ·się wielk'im 1sukces·e1m, rw 1któiryim ido-
1Pat1rywa:no rsię z ~N1ieh1 .stwn 1Sy1mp.toi1:11a:t.ó1w 
fra1nc.us,ko - .niemiie•cffde:~~ lku1Hur.a~ne1go1 ziMi
źell1'ia. 

·R.e1i1nhardt iZ p101cząt1kirem IP·l"IZY'SiZ.łe,go: SCIZ•O>

nu otw;ier.a dr.ug;i swój te:a1t.r w iV0i1e.d:n.'h1, w 
gmachu „Theaiteir aill ·der 1Wi.e.n", ip 101sia1dadą
cy1m .01grormn1ą IWiufownię !L idosikiorna1fo,. .aJm
stykę. p1Ie.rw:s1zemi 1Premje1ra1mi· w llmwym 
teatrze R.eiirnha:rdita 'hędą: . ,,1Pe1ryfor:je" -
La1nige.ra i „Artyiś1cd" -· siz,tuikai a1me.ryl.kiań· 
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W Poddębka·ch, ,mj.e,j.scmvo1śici 1po.l1ożcmej w ·O·koliic~:a·ch Łodzi, 
znajduje .siię 1plękny ;paila1c, będą.cy !Zatbytlk.i.em historycznym: z 
16-g;o stulecia. Jest on obe•c1nie wła.sno1ścia •prez·~sa . ,.Soko

'ła" mie,jsco1wego, p. ·\Vt. Zak1rzews.kiie1go. 

Park .111TI. Srn.szyca w Łodzi' u1pięks:ZOil1Y. zo,srl:.a~ ·odno·wi101nym 
.nomnikiem ks. Sita1nislawa 1St.a1s17.y1ca. ,W 1chwili ohe.c1nei po
~i.a·da om dwa poimn:i:ki, z który·ch idr.ug1 symlboJ~zuie roibDlnj-

ka ipo.ls·kiego. 

skieg.o p·o,chodzeni:a, .c.ie,;ząrea 1S1ię llliedaw[l1JO 
oigr·omnem ~po1wo1dze1niem w Berhnie. 

o uipa.d!ku ,p·oiwaitnieJ,szeu 1s1zhtki 1tea1t1r:ail
r.e1 w 1M.01sik:w.i.e, .a raicze'i ·W [@osM Soiwie·c
kicj wogóle, :śiwi1a1d.czy fakt 1z.aim11mięte1i:a tea-
1trn Meyerho1l1da, .jednego z 111au,ś11nie[·s1zy~ch 
ws1pólicze•sn.y1ch .niowa:ton·ów ~ refmmarl:.orow 
:sce1nkiZlllYCh. Be·z1po1śt e.dmią 1p.rzy,CJzymą z.aim
,\rnięcia: ~eaitru 1Meyerh0Jda .by~o sikrnśl~:~ie 
WYP1la.cai11yicb mu d.o;ty;chcz.a1s s·U1bsyd30.w 
rządo·wy.ch. laik 1wJe.ś'C'i igt.o,s1zą, idiz,ię.ld ty1111 
s.ulbisy,ci:jr0,m jedym1ie utirzymu:je się tn,n.a ar
tysty.ozna: rpla,cóiwk.a s:ce1t1i1czna, mia,nrnwtci:e 
stv1~11y teatr Stan1ii1sla;wskiego,. rOka1zude się 
że dla pn11wat111ed dir:J.;ic:jaltywy w:a1mnki arty
styiczine •i ima1terciaU1ne rw s1t0Ucy 1sowi·e1cki;ei 
~ą ha1rdz.o .ciięż;k:i.e 1i że teatry 1pryiwaitne u
trzymywać się mo:gą ty1likio a1lblo. ,diz1lę1ki l\VY
.s·okim .zas'iliko1m rpańs1t1w101wy1m, 1aliho :też - o 
He pos;i:a1dadą ·sit.aJy, Qm111ty1nge;nlt 1puibUJ,c·z:n101Śd, 
.cim;taorcza~ny ;p:rze:z koimum.i1sty1c;z1ne z:w.iązki 
i origa1niza1c1je 12a wo1dJ01we. Ta1k1ie 1faikity, tjak 
z.amkmię.c.J.e teaitru 1Meye1rho1da, muis~zą przy
glusizyć zn.a1cw1ie •ró1żU1e reklami:a1r.sko-1pro
,paga:ndo.,ve g.t.01sy, 1wo11a,ją:ce ,o rze;kioimo nie
z1wylkl.}im mz,wouu s:ztuikr rl:·eact:1rannej w 'Re-
publi1ce Soiwie.ck1iej. · 

Delta. 
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w ubiiegłym 1m!e.stą.ou 01clibyly się w Łutroimiersiku ćwiczenia 
prn,pa1ga1ndo we taimt.ej:s,zego „so.lmfa". !Na z·d~~:: iu w.i.clJ~i1my 

fragment o·dlbywadący1ch s.j.ę pro.pi.sów. 

\Krizewie1niie :wiedzy techni•cme:J w is1zk.oli!JJcrt:wie. Uczn}owie g.11m,na,~,jtim 
rpańs.tworweg.o w iPiotrko·w1'e stwoir·z:)~li :z. iiu1icja.tywy pr·orf. :Ma1c1e.Jorw1·cz~ 
:k:óił:kio mil·oiś:J1Jiików s,zt'Uki ·i wie:d.zy 1ted1m;i1ciz.nej, które szer:~Y :zam.1~o·wa·!1lle 

;te,ch~1i1ld i wy:na1az:czoś·ci rwlŚrM swy.ch ·czitomkoiw. 







PIOTR ALCllETTJE:. 

Kaprys Luci„ 
Ciz.a1ry jakieś? 10pęfa.n1~e, czy co·? Luci~ 

kkjnot ten pr1ze,śladuic stano,wcz.ol 
Jakli klej1not? Ach! Zwykły ,pierśdo-

r.ek! Dość skroimny 1P'ozonnie, ale ba,rdzo 
gustowny: perła, 1poje:dyńc1za pe1da nau
czysts·zej wody, ,oprawi'O!na w ·Pfa,tynę. 

Od chwdH, kiedy ,uijrza.!a 1t1en pierśd·onek 
na ·paku przyjac:ióliki swojej 1painii :L:a:miberit
Mo.reau - tej ladnej pa1ni L:arnlber1t-1M1oreia·u, 
uilub:ie,nicy salonów, Luda my,śl1i o nim bez
usitannie. :Podczas spa,ce1ru, 1p.r1zy piosil
ka1ch, w iczas·ie .snu - .ciągle je.dnem 1sfo
wem. Js,tne 1opęta:nie, z którego sdę nie WY· 
zwoli, rd•opóki n:ie 1będzie miafa ide·nty,c1zni·e 
tak:iego sameg·o pierśdaink:a na ,pailcu ! 

Pierśdo1nk6w jed1nakże ma be.z lriku w 
s wei !Szkatulce ! Brak :jej 'ty.likio itakiej wsi>a
niate•i perty ·na pla1tyni·e. Niedalej, jak 
wc:zorntl wlinszowano w 101bec.no,śd Luci -
parni La1mibert-Morea.i1, s.zyk·o•wnej :i lad.nej 
pani Laimber1t-1Mcvreau - tego ·za1chwy1cają
cego pierśc:iionka. fak ·On uwyd:a,tirnia maito
wą hiafość Jej ks'ztaitt:nej i delika.tinej ręki! 

Lucia ma wrażenie, że igdyby się o to 
po1sta.rala, 1byfaiby w s1ta1nie dorówina1ć pani 
Lambert-Mo:reau. Na początelk musi' mieć 
jednak idenlv1czny ,piierścilo~1ek. 

Bieda tylko w 1em, że ma•lż'o1nek jej, Je
rzy Mo'ra,ine, .nie ma wcale 01cho1ty do1po
móc jej do tu=ubycia ,P·ierś:de·nia; \Przy pier
wszych jed stmvach 1za:wiofa.l: 

- Pderścioinek? !Nowy 1P!ierś1cionek?! 
Ale1ż masz :i!ch ·zaitr.zęs1i,enie ! ICzy .nosisz s:ię 
z zamia.rem '01twa r1cia ma;g1a1zy1nu iu!biJe,r
sk:iego? 

Jakże .pirzyibrnć w formy •rea11'ne ,f.o ma
rze.nie ibe1z .pomocy Je•rzegio? ,Lucia. ma 
w1piraiwd.zie w swe~ s!karr1bm1ce isumę doiść 

z·naic·zną, za kt6rą rnmżrnaby 1nabyć !klej.not 
uprngnliiony, le1cz J·er.zy uw1zywem o.kieim :pa~ 
trza•fby na 1t'o, że wyda:je 1p:ieiniądze na fa,foi 
cel. A Lucia za niic w św1i1ede inie chce 
rnzgn!e\vać Jene·g.o. 

f onąc w nurtują.cy.eh ją .my.śla!Cł1 Lucfa 
przegi]ą.da ·z r,oztairgnie.niem gazetę. Wzrok· 
jej pa·da ina ·ogto1szenie •tla:stęip.rnją·ce: 

„Amerykainka .zgubHa nas1zyj.n1ik perło

wy w taksówce". 
Znow'u l Ameryika;nki są chyba wy1p,cha

ne pe1rfaimi, że si·eją niemi .p.o ul:icach Pa
ryża tak ihoj111ie !... 

Nagle i111na my,śl jak bfY'shwica rodzi 
s·ię w 1jej .mózgu. 

-- :Eureka! - wy1krzykuije szczęśliwsza 

o,d Arch'.meidesa. - K1u.piię ,pier'śafonek .za 
swoje pli1eniądze, a Jeirzcmu ipowi·em, ie go 
z1nalia1ztam. 

U ważadąc J)orrnys.t .za 1genjal111y .L'U1aia :po~ 
sitanaw:ia wiP1wwa.dZ1ić go rw ,cizy;n 1natych
mias.t. 

Chwyta 1P'tiais1z·c.zyk, ik:aipel·ilsz, 1pie1niąd'Ze„. 

i .iuż Jest ina ulicy. 
W d·rndz,e 1jeidnakże fodzii się •obj.e.kcJa: 

zna,Je.z1i1011y kleJ1n01t ~rzelba odd:ać. Jej mą1ż, 
kiedy si·ę dowie ie 1z,n:ale1z:Ee1niiu 1p.r1zez '!11in 
pierś1do·nika izażąda, by daJf:a Zil11ać do komi-

sarja.tu poilicJi. O, Jerzy nde ,pozwoli n.a 
h·mpromisy z sittmliendem ! 

- 1M,niej1sza o t.o - my·śl.i: Lucia - za
deklain11ję pierś.ciionek w ,polic1j1i. 1Ni1czem .nie 
ryzykuję 1p1rzcdeż. IK1tó1ż ibęd·zie re:klaimo
',vał, .je.śli p1i·er,ś1cioneik jest moją wlaisinoś
cią? 

* * 
S:aJo s:ię. Ku1plo1ny pnze.z Lucię pie1r· . 

scJ.o,nek 'Za „śmies,z·ną" według wyrażein'ia 
jubilera sumę czte•rech :tysięcy frainlków .jest 
równie piękny, jak ·Pii·c1rś.ci0ineik .paini Ztvzi 

LambePt-iMoreau. 
Luicia wróe:i'wszy do ttlomu 1bez waha,nJ1a 

po'lrnzulje g.o męż.owi, kM1ry cze.ka na nią ze 
śniadainlem. 

- Wyobraź ,wbi.e - mów,i .z nai'nie1wi1n
lliieiszą w św1iec•ie mirnką - że 2,nailaztam 
ten śl.kizny ,p.ieirśd01nek .z .peir.tą ina 1pla1ty·nie 
w lasku Bulof11ski1111 ,pod.cz.ais rannego s.pa:ce· 
ru. Pa1trz.. Podz1wfaj! 

Tu Lucia p.odsuw:a mcż-01w:i ·1J.od ino•s ·Pa· 
lee seirdec1z:ny prawej ręki, zdobny w peirłę 
najczys.tszej wody. 

- Taki wfa,śnie ptier.ściii0rne1k, 1jiaikdego 
·iiragi11ętam. Jaikie to dzi•w:ne, n:ie1p:rawdaż? 
~ Tak, to bardzo d.zSwme --- 1powie1ridz,1 

'Jerzy, patrząc w oczy żonie, która w dal. 
szym .ciągu uś:m!echa ·się a:nielsko. 

- Siadajmy :do sto fu! - dodaje 1po.tem 
&zor:s1tk,o. 

Bodczais śrniadarnia Lu ci a op·owi1a1da s1zcze 
gólowo, iak1im spos,oibem 1z1naila1z.l1a· .pie.r1śdo

ne'k. 1W 1kir:as1rnn1ówczyim ·za1pa1le sama już 

nlemal wierzy sf1D'W10m ·s•wodm. Jer,zy stu
::ha 1mii!icząc i posilając 1się ś1p1ie.sznie. 

- Ale„. - udzyw.a się ina.gie, utlkw1iw
szy badiawc1zy \V1zrok ·w 101czach iLu,cli - co 
zamicna:S1z z,mbić z 1tyim 1piienśdo111k.i1e:m? 

Nie myślisz go po.z:oSita1wiić u sfobie, pirzy. 
puszczam? 

Lucia, 1s1pu1ściiw.szy 1P0twiie•ki wpa1t1ruae siię 
\v talerz. Si1lny ruimie~nriec .p,ok.ry,wa jeu .po~ 
li.cz'ki. 

- Nie wsita,piła·ś do komisa1rjatu? - py
ta J erizy da.Jej. 

- .Niie •pomy.śJ.a1tam o teim, co1prawida. 
'Nic 1p1ilnego zresztą. 

- T:aik sądzlslZ? Ja tam zajdę po ;po
ludruiu - :zade1cydo:wa1f Jerzy sta1noiwc.z•o. 

Cień pa.dl na ·bez1chimmne do•tychcza.s 
niebo młodego małżeńs1tiwa. •W • c:iągu d.ni 
następnych Luc.iia inie śmie ino1s1ić wy:marzo
nego :pierścfonlca ··w 01becno.śd rm~,ża. Po
ka·zuje g,o 'Przyijaieliólk.om •w se.k1rede 1P1r,zed 
Jerz~m. 'Sy1tuacja m!f.oded !koibielty je1s1t hair~ 
d1z.o niiemiila. Nic pr,zew;Ldywaitra jeJ bieda~ 

'czka! · 
Pewnego rainka, w il\:illika dini ,pe} ,zna~e

tZie,n.i:u pier1ś,eii·onka Jeir.zy 101z1na.jmur Luiai prizy 
ranne1m ś:n1iaidani11, że 1ył1ko. oo 1by.ł 1t.elefon: z 
kcmisairjatu. Niedalka :p.a1nii ,lJavre1s:a,c, 1czy 
Lav:mcad uipomi.na ,gdę ,o 1pie1r'śiciionek, :który 
zgubi.fa w j3ul1oftski1m iła.siku. 

Luaia ·podsk1oczy1la n:a krześle. 
-- Mo·żc '°' kuny !pi1er.ściione!k ch'od:zi? 

za1py:tala z 1WYS1l'tk:iem PIO 1chiw1ili mHcze1nia. 
- Nie zda.je mi 1s:ię. Opis 1P1ie:r·ści·onka, 

poda·1iy ip.rize1z ię idaimę z:gaid.za się 1z wy1glą 

de1m .p,i1err.śicion:ka, który mi ,poka.zywalaś 

p:rzed kiHtku dniami. Gldzii·e go maisz? 

-- W szufiladice. 

- Przyntie·ś mi g,o, 

Luda 1bez silowa Ji.d:ziie do siwego ·POikoju. 
J cny tymczasem bębni w s1zyibę .z triiumfu
i<1cym wyrazem 1twainzy. 

- Nale·ży się jej 1ta 1na.uctzik:a ! -- mruczy 
l'N1 111osen1. 

Bied.na Lucia w 1w1ilcilkicJ J·Ozlter,ce s:ia,da 
na ,sofie, wahnjąc .s•ię, co ma zrobić; przy. 
znać sic do kta11nSitwa? :Co ·za upoko.rze
nie ! Po1święcić plie•rśdmwk? /Podaro•wać 
jakie1jś pa1111i Laversaic, czy Lave.r{htic 1c.z1tery 
tys:ią1ce frnn1kóiw„.. 101s1ob.i,e, której nie zna 
na wet.. Nie! teig.o od 1nie:j Jerzy w:srimagać 
nie mo1że! 

Tu Luda .niie '.v.ieid1zą1c, jak wyibrnąć ,z SY· 
h.81c.}i, utderzy,la w .pfa.c.z. Stara imetoida, ru1e 
do;ty.chc1zas nieza,wotdna. 

Kiedy forzy, .mauą.c do1ść czekania, 
wszed1ł do Je1j pokoju, zasilał siwą lJucię 
zwinię1tą w kJę.berk ina so1f,ie ri tornącą <we 

'rza1ch. 
- Usp.ok6j się, dzie1e1foo - r.zeikł, siada

jąc przy niiej i 1tu1Ją,c do •pierisi. - Pan1i. La
versac nic isfa1ieje w:ca·le. Mt11s·iatem jedmak 
nas.tras1zyć ,pewną mt.odą koib.ieci1n.kę, któr;) 
skłama1ta p1n:wd męż·em. Pamięlta1j, Luciu, 
że kłamstwo zawsze się wyda! 

* * 
O.d ,te1j 1pl)ry imiinęto 1kiilka mies1ięcy w 

niezachwianej Jrn.rmo1njii. Lucia ma h!il'a•:i: 

'!11afogo sy1nka i, rzecz idz.iw,11a., 1p.rze.stala się 
kochać w klej1notach. NotS.i ty1J~kio 1s'tale swój 
'p!erśdoneik z ·perłą.„ 1rra ·pamląit!kę. 

Tłum. Jotsaw. 

Iienryik Uefeilid, n.ajlepsz:y · a'll!to1molbilisfa1 poJstld 
mistrz Automobilklubu, ustanowił polski rekord 

szybkości. 
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Dożynki w Spale. 

Barwny a .groźnie )'vyglądają•cy o.d.d.zfa,l kosynierów w uroczys1tej 1de1ftladzie iPrzed Gt·o1wą Państwa, panem Preizyde.n
tem !Mościc:kilm. 
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